s 


Król Aleksander wysiada 
č z szalupy. 


A oii tydzień upły- 
uął od tragicznych strza- 
łów w Marsylji, a już 
prawie wszystkie szeze- 
góly potwornego mordu, 
dokonanego na osobie 
króla Aleksandra i mi- 
nistra Barthou zostały 
wyjaśnione. Przedewszy- 
stkiem ustalono tożsa- 
mość morderey, ktéry po 
zamachu został przez 
tłum zlynezowany. Qka- 
zało sie, ze był to niejaki 
Piotr Kalemen, Chorwat, 
należący do organizacji 
terorystycznej „Ustava“. 
Ostatnio przebywał on 
na Węgrzech w Janka 
Puszta,. a następnie w 
Nagy Kanisza. na We- 
grzech, gdzie znajdowała 
się centrala spiskowców 
chorwackich, którzy za 
cel swojej działalności 
postanowili sobie wywal- 
czenie niepodległej Chor- 
wacji. 

Przybyli oni do Fran- 
cji przez Szwajcarję. By- 
ło ich czterech, tj. Rudolf 
Suk (Kalemen), Pospi- 
szil (Novak), Rajticz (Be- 
nesz) i Silny (Bombaj). 
Instrukcje otrzymali od 


i niejakicgo Szabo, poczem 
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Tłumy ludzi oczekują w porcie Marsylji na przy- 
bycie króla Aleksandra. Na pierwszym planie wi- 
doczne auto, przeznaczone dla króla i eskorta 
honorowa. Photo Nyt, Paris. Król Aleksander i minister Barthou zajęli miejsca w auci 

: i dziękują za owacje. 


me Morderca wskoczył na stopień © SR, m 
] auta i strzeła. Dowódca eskorty J dać 0 eee 
E zatrzymuje konia, odwraca się. oe 

$ Za chwilę ugodzi dwukrotnie za- 


machowca szablq w głowę i po- 
wali go na ziemię. 


Król w towarzystwie ministra Barthou stawia swe pierwsze 
„kroki na ziemi francuskiej, 


MLODE GOSPOSIE W WARSZAWIE. 
wer: : 8 | 


Do Warszawy przybyły członkinie Kół Kobiet 
Wiejskich na otwarcie wystawy prac gospodyń wiej- 
skich, które odbyło się w Dolinie Szwajcarskiej 


w obecności ministra Rolnictwa p. Poniatowskiego ` 


i wojewody warszawskiego dra Nakoniecznikow- 
Klukowskiego oraz prezesa Polskiej Akademji Li- 
teraturv p. Sieroszewskiego. Wystawa obejmuje 
działy rekodzielnictwa, przetworów gospodarstwa 
domowego, przemysłu ludowego, itd. Na zdjęciu 
uczestniczki Zjazdu przed grobem Nieznanego Zol- 
rza, w momencie składania wieńca. 


GENERAL REEK W POLSCE. 


W Warszawie bawil szef sztabu armji estońskiej 
gen. Reek, jeden z twórców miepodległej Estonii, 
znakomity żołnierz i wierny przyjaciel Polski. Gen. 
Gąsiorowski udekorował go Złotym Medalem Zasłı- 
gi. Gen. Reek został przyjęty przez Marsz. Pilsud- 
skiego na audjeneji. Na zdjęciu moment powitania 
gen. Reeka na dworcu warszawskim. 


PO SEZONIE RYBACKIM 
W POWIECIE GORLICKIM. 


Ks. prałat Bronisław Świey- 
kowski w towarzystwie p. Kry- 
sakowskiego w czasie połowu 
pstrągów pod Gorlicami. 


Wspaniały okaz pstrąga. 
Zdjęcia Adam Wójcik. 


Gorlickie Towarzystwo Rybackie rozwija bardzo 
ożywioną działalność, na czele jego stoi ks. prałat 
Świey kowski, nieustraszony obrońca ludności Gorlic 
w czasie inwazji rosyjskiej. Towarzystwo posiada 
własną, wylegarnie, do której budowy przyczynił sie 
p. Długosz i hr. Sobańska z Zagórzan. Projsktowana 


' jest także budowa akwarjum, w którem znajdą się 


wszystkie ryby górskie. Tegoroczny sezon rybacki 
nie należał do najgorszych, złowiono na wędkę 
okolo 2.000 pstrągów w dopływach rzeki Ropy. 


SAMA NAZWA 


FHOUBIGANT 


...daje tak obecnie jak i poprzednio 
absolutną gwarancję najwyższej i zawsze 


równomiernie doskonałej jakości. 


Dlatego też HOUBIGANT nie ze- 
zwala stanowczo na to, by wytwory jego 
produkowano gdzieindziej niż we FRANC JI 
ito jedynie pod bezpośrednią opieką i oso- 
bistą stałą kontrolą ich twórców. 


Cały proces wytwórczy, poczynając 
od ścisłego doboru surowca, zastosowania 
najczystszego alkoholu najwyższej jakości, 
specjalnej destylacji olejków kwiatowych, 
aż do przesiewu pudru, artystycznego opa- 
kowania i t. d. — wszystko to odbywa się 


bez wyjątku we wzorowych laboratorjach 


w NEUILLY-sur-SEINE pod PARYŻEM. 


WSZYSTKIE WIĘC WYROBY 
HOUBIGANT, KUPIONE W MA- 
GAZYNACH W POLSCE, SĄ 
ŚCIŚLE I DOKŁADNIE TE 
SAME, JAKIE NABYĆ MOŻNA 
W PARYŻU. 


Na lewo: Krawat i szal wełniany w kolorach 
beige i brązowo-czerwonym do jasnego 
ubrania. 


W kole: Aksamitny czarny kapelusz, przy- 
brany filuterną kokardą z białego aksamitu, 
do czarnego płaszcza futrzanego. 


Jesienny kostjum z krótkim żakiecikiem, przybranym kołnie 
rzem futrzanym. 


A eda pora roku przynosi zmiany, witane tem chęt- 
niej przez świat kobiecy, że najpiękniejsze nawet stroje 
wkońcu nam się potrafią znudzić i wyczekujemy wprost 
okazji, aby je całkowicie odmienić. Kiedy więc nastanie 
październik, a z nim jesienne chłody, bierzemy coraz 
bezwzględniejszy rozbrat z odzieżą letnią i poddające 
się chętnie trudom współopracowywania z krawcową 
nowych kreacyj, zmieniamy stosownie do nakazéw mo- 
dy swoja sylwetke. 

Hasłem, w znaku którego pozostaje moda od wielu 
lat, jest nadewszystko młodociany wygląd. Wszystko 
się w. królestwie mody temu hasłu podrorządkowuje. 

| Stąd pochodzi prostota kroju, przybrania i wykończe- 
mia wszystkich zegółów tualety. Zato coraz ciekawsze 
stają się wszelkie materjały, z któr ych one są wykony- 
wane. Każdy sezon przynosi zmiany w iym zakresie, 
zmiany, które wprawiają w podziw różnorodnością po- 
mysłów, finezją wykonania i przystosowania materja- 
łów do różnorakich celów, w jakim w praktyce służyć 
mają. 

I na tegoroczną jesień i zimę mamy :nnóstwo no- 
wych materjałów tak w zakresie wełny, jakoteż jedwa- 
bi, aksamitów i taft. Najcharakterystyczniejsze piętno 
wycisnelo na nich użycie do tkanin nitek met talowych, 
srebrnych, złotych i barwnych. A nietylko nitek uży- 
wa się w tym celu, lecz także mikroskopijnej wielkości 
blaszek me talicznych, jak również «włókien celofanu, 

a nawet celulozy. Dzięki nim materjały nabrały nowej 
konsystencji i nowych walorów, wyrażających się w 
= adnej ich poły skliwości, migotliwości, przypominającej 
 mawet lśnienia robaczków świętojańskich, Tak, moda 
sprawiła ten cud prawdziwy, że jesienią daje nam ułude 
mirażów nocy świętej ańskiej, kiedy to kwitnie czaro- 
dziejskie kwiecie paproci. J. Z, 


Na prawo: Pan w szarem ubraniu i pani w wetnianej sukience 
przybranej wysoko zapietym białym kolnierzykiem i mansze 
tami... w zacisznym pokoju, przy poobiedniej pogawedce. 


Zwłoki króla Ale- 
ksandra złożone na 
kanapie w: prefek- 
turze w Marsylji. 
Photo Nyt — Parts. 


trumnę do specjalnego pociągu, który ruszył 
i „Keystone, Berlin. 


Mauzoleum rodziny królew- 
skiej Karageorgewiczów w To- 
pola w Jngosławji, gdzie zło- 
żono zwłoki króla Aleksandra, 


wybitnych przywódców 
wyemigrowała zagrani- 
ce, przeważnie do We 
gier i stamtąd kierowało 
akcję antyserbską. Z ło- 
na tych kół wyszli też 
spiskowcy, którzy za- 
mordowali króla. 

Król jakby przeczuwa- 
jąc śmierć, napisał swój 


testament polityczny i 
astanowił w nim Rade 
regencyjną, która też 


objęła rządy. Będzie ona 
miała przed sobą ciężkie 
zadanie, gdyż Jugosla- 
wje czekają głębokie we- 
wnętrzne wstrząsy, zad- 
na zaś, nawet najpoważ- 
niejsza Rada nie zastąpi 
autorytetu króla, który 
popularność swoją zdo- 
byl na polach bitew, 
jako generalissimus ar- 
mji serbskiej. Skupezy- 
na też uchwaliła nadać 
mu tytuł „Zjednoczycie- 
la“, bo starał się zjedno- 
czyć trzy narody sło- 
wiańskie w jednym or- 
ganiźmie państwowym. 


OSTATNIA DROGA 
| - KRÓLA 
| ALEKSANDRA 


Tłumy publiczności czytają w Belgradzie urzędowe proklamacje o śmierci króla, 
The New York Ttmes. 


Najwybitniejsi przedstawiciele Francji z prezydentem Lebru- 
n'em na czele i Radą ministrów pożegnali zwłoki królewskie 
w porcie marsylskim. Stamtąd popłynęły one na „Dabrownika* 
do Jugosławji. Uroczystości żałobne odbyły się w Belgradzie, po- 
czem trumnę prze- 
wieziono do Topoli, 
znajduje {sie  koseidl- 
mauzoleum rodziny 
Karageorgewiczów i 
tam spoczęły  Śmier- 
telne  szezątki Ale- 
ksandra I obok tru- 
mny króla Piotra I. 

Polske na pogrzebie 


reprezentowal jako 
nadzwyczajny amba- 


sador P. Prezydenta 
Rzplitej gen.. Bolesław 

Wieniawa- Dlugoszow- 
ski. 

Z suwerenów 
byli na pogrzeb do 
Belgradu: prezydent 
Francji Lebrun i król 
rumuński Karol. 


przy- 


czy twarzyczka ta podobałaby się nam 
taksamo, gdyby miała brzydkie, niepie- 
lęgnowane zęby? 

Wykluczone! Tak sympatyczna buzia jest 
wprosł nie do pomyślenia bez zdrowych, 
lśniqco białych zębów! Używajmy więc 
regularnie pasły do zębów NIVEA, 
'Przemiła w smaku, zapobiega tworze- 
niu się kamienia nazębnego, wzmacnia 
dziąsła i jest zupełnie nieszkodliwa. 
Pasta do zębów NIVEA jest wogóle 
czemś wyjąqtkowem tak pod względem 
jakości i smaku jak iceny. Niema cze- 
goś lepszego! Przekonajmy się o łem 
jaknajprędzej. 


Duża tubo kosztuje tylko zł 1,50 
mniejsza zł 1 — 


PEBECO 
SŚpółko Akcyino w Poznaniu 


Królowa wdowa wchodzi na pokład „Dubrownika“. 
Trampus ~- Paris. 


FRANC) 
ZALOBI 
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Dnia 11. b. m. trumna ze zwłokami $. p. ministra 

Barthou przybyła do Paryża, gdzie na dworcu ly- ostatnim tygodniu 

ońskim oczekiwał ją gabinet francuski z premjerem NZ ; 
A : ‘ ra gromy trafiły W 

Doumergue'em na czele. The New York Times. dwa gromy trafil: 


Francję. Zabito jej zna- 
komitego ministra, któ- 
ry miestrudzenie prze- 
biegał calą Europe, szu- 
kając porozumie 
nia miedzy narodami 
i trwałej platformy, na 
której możnaby oprzeć 
pokój, a niemal równo- 
cześnie zmarł jej naj- 
lepszy syn, Raymond 
Poineare. 

Min. Barthou padł na 
posterunku w chwili, 
gdy witał suwerena ju- 
gosłowiańskiego i gdy—® 
miał do końca dopro- 
wadzić dzieło zbliżenia 
włosko - jugosłowiań- 
sko - francuskiego. Od- 
szedł z nim polityk, w 
ealem tego słowa zna- 
czeniu znakomity, indy- 
widualność wybitna, ar- 
tysta i uczony w jednej 
osobie, świetny przy- 
kład niespożytej tęży- 
zny rasy francuskiej- 
Wielostronny jego u- 
mysł interesował się 
nietylko polityką, ale 
także zagadnieniami 
sztuki i kultury, w po- 
lityce zaś reprezento- 
wał aktywność i umiar. 


Trumna ze zwłokami ministra Barthou wystawiona na widok puąliczny w sali 
zegarowej w Ministerstwie Spraw Zagranicznych w Paryżu. 


Scherl. 


Przed trumną ministra Barthou przedefilował cały 
Paryż. Scherl. 


W ubiegla sobo- 
tę odprowadzo- 
595 no zwłoki śp. mi- 
nistra Barthou 
na wieczny od- 
poczynek. Na 
zdjęciu prezy- 
dent Lebrun wor 
szaku żałobnym, 
przed nim kro- 
czy szef protoko- 
łu dyplomatycz- 
gó Mr. de Fou- 
neg qiies k Rire] rerb vp, mi 
Trampus Berlin. Sat f 4 ee eee. 
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Oddziały wojskowe defilują przed trumną przed Tumem Inwalidów. 


Ministerstwo Spraw Zagranicznych w Paryżu iluminowane na próbę 
w przeddzień przybycia króla Aleksandra do Paryża. Tu urzędo- 
wał minister Barthou. Photo NYT Paris. 


Pogrzeb ministra Barthou odbył się na koszt pań- 
stwa. Pochowano go w grobie rodzinnym na ementa- 
rzu Pere Lachaise. Przed Tumem Inwalidów przedefi- 
lowały przed nim oddziały wojskowe, zegnajae go jak 
bohatera, który przelał krew za ojczyznę. 

A w kilka dni później znowu Paryż spowiły kiry. 
Na miejsce bowiem wiecznego spoczynku odprowadzo- 
no zwłoki Poincare'go. Zamknęła się mogiła za czło- 
wiekiem, na którego barkach spoczywał przez długie 


"W 
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Zwłoki ministra Barthou spoczęły w grobie 
rodzinnym (na zdjęciu) na cmentarzu Pere 
Lachaise w Paryżu. 

Photo NYT Paris. 


Nazajutrz po pogrzebie ministra Barthou 

zmarł niespodziewanie Raymund Poincare, 

b. prezydent republiki, wielokrotny pre- 

mjer i bohater narodowy Francji z cza- 

sów wielkiej wojny. Polska, której był 

wiernym przyjactelem, chyli czoła przed 
jego trumną. 


inflacji w 1926 r. Potem przeniósł 
się na prowincję do rodzinnej Lo- 
taryngji i pomimo sędziwego wie- 
ku nie ustawał w pracy literac- 
kiej i naukowej, umarł w swem 
paryskiem mieszkaniu na rękach 
przyjaciół. Niedomagał już od ro- 
ku 1930. Trapiły go ataki serca 
i skleroza. Zamach w Marsylji 
wstrząsnął nim i przyspieszył ka- 
tastrofę. : 

Odchodzi z nim Człowiek, który 
był twórcą i symbolem wielkich 
pieczeristtwać RAI dziejowych przeobrażeń — które 

Poincare odsunął sie od życia politycz- "zmieniły kartę Europy i uwień- 

R os zaego Doczynań wale nego w 1928 r. po przeszła 50-letniej dzia- Generalny kontrolor bezpieczeństwa czyły Francję sprzymierzoną z na- 
z | Pad ak wachedae wywo. aa politycznej. Ostatnim jego wiel- narodowego M. Sisteron otrzymał dy- Mi i zawsze nam droga, wawrzy- 

kim czynem było uratowanie Franeji od misję. Photo NYT Paris. nem bohaterstwa. 


wały zastrzeżenia z różnych stron, 


między innemi i z Polski, ale tru- 
dno im odmówić polotu. 
| Z nazwiskiem ministra Barthou 
. jest także nierozerwalnie związa- 
JEST PIERWSZĄ... 
pastą do zębów zaaprobowaną i polecaną 
przez ZWIĄZEK LEKARZY DEN- 
TYSTÓW W PANSTWIE POLSKIEM 


ne wprowadzenie Rosji sowieckiej 
do Ligi Narodów. 
Przed kilku miesiącami minister 
Barthou odwiedził Warszawę i był 
na posłuchaniu u Marsz. Piłsud- 
skiego. Nie omieszkał wtedy wy- 
Pieczęć na opakowaniu pasty Colgate jest najlepszą odpowie- 
dzią na pytanie: «Jakiej pasty do zębów należy używać»? 
Cóż może być bardziej jeszcze przekonywującym dowodem, 
że pasta Colgate czyści lepiej, gruntowniej... że zęby Twe 
nabiorą niezrównanego blasku? Zacznij dziś jeszcze stosować 
pastę Colgate... a nigdy tego nie pożałujesz. 


Za duszę śp. ministra Barthou odbyło się w kościele 
św. Krzyża w Warszawie nabożeństwo żałobne. Na 
zdjęciu dostojnicy, opuszczający kościół po nabo- 
żeństwie, z ministrem Beckiem na czele. W drzwiach 
widoczny ambasador Erskine. Ag. Fot. Światowid”. 


lata trud prowadzenia wojny i który do- 
W związku z zamachem w Marsylji podał brze zasłużył się Francji i Polsce. Dlatego 
się do dymisji minister spraw wewnętrznych za trumną Ss. p. prezydenta Poincare'go 


Sarraut, któremu opinja publiczna ma za i Polska dorzuca grudkę swej niepodległej 
złe, że nie zapewnił królowi należytego bez- ASM 


JaN— 
OLECANA 
RZEZ ZWIĄZEK 
EKARZY 


razić podziwu nad żywiołowym 
rozwojem Polski. Z zainteresowa- 
niem oglądał stary Krakow i je- 
go zabytki. Na ostatniej sesji Ligi 
Narodów, po deklaracji ministra 
Becka, zabrał głos wespół z przed- 
stawicielami Anglji i Włoch i pod- 
niósł szereg zastrzeżeń przeciwko 


OBECNIE! 


ŚREDNIA OZ 
PER i Używaj pasty Colgate dwg gazy dziennie. 


Matpie figle. 


Mamy w Polsce dwa wieksze Ogrody Zoologicz- 
ne: w Poznaniu i Warszawie. W Krakowie jest 
szezesliwy zaczątek. 

Poznański Ogród Zoologiczny patrzy dumnie na 
70 lat swego istnienia. Powstał z żartu. Grono 
obywateli poznańskich, cheąc uczcić jednego ze 
swoich towarzyszy, postanowiło sprezentować mu 
w dzień imienin każdy po jednem zwierzęciu. Ze- 
brano ich w ten sposób kilkanaście sztuk, które 
solenizantowi podarowano. Nie wiedząc, co z tą 
menażerją począć, obywatel ów umieścił ją w ogro- 
dzie restauracyjnym, gdzie zwykle grono to się 
zbierało. Ponieważ menażerja ta stale wzrastała, 
powołano do życia w r. 1674 towarzystwo p. n 
„Ogród Zoologiczny, które odtąd az po dzień dzi- 
siejszy troszczy się nietylko o utrzymanie zwie- 
rząt, ale także o dalszy ich przyrost liczbowy. 
W obeenej chwili zwierzyniec poznański liczy 
przeszło 1.060 okazów fauny z całego świata. — 

Jednym z najwspanialszych okazów jest maje- 
statyczny żubr „Kobold“, ów „puszcz imperator“. 

W czasie przechadzki po zwierzyńcu oprowa- 
dzani przez dzielnego dyrektora tego zwierzyńca 
p. &zezerkowskiego, prosimy go o kilka danych, 
dotyczących żubra w Polsce. 

— Żubrem, tem czysto polskiem zwierzęciem 
opiekuje się w Europie Międzynarodowe Towarzy- 
stwo Ochrony Żubra, którego celem zasadnic 
jest, nie dopuścić do zagłady tego zwierzęcia. Liczba 
żubrów jest w obecnej chwili niewielka, jednak 
w stosunku do pierwszych lat powojennych wzro- 
sła znacznie. Niestety, nie mogę podać ogólnej 
liczby tych zwierząt, opierać się mogę tylko na 

yee z r. 1938, według której w Europie były 

122 żubry, z czego 67 było czystej, a 55 nieczystej 
krwi. Właściwą opiekę nad żubrem sprawuje jed- 
nak w Polsce Rząd, który mając do dyspozycji 
aniałe tereny PUSZCZY białowieskiej, umieścił 
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Szluczna góra, przeznaczona dla zwierząt wysokogórskich, jak kozice 
i świstaki. 


Woljera dla ptaków brodzących. 


W Paznańskiej Auce Noego. 


Towarzystwo Ochrony Bizona, które mając przecudny park na- 
redowy w Yellowstone. tam umieściło 1.200 sztuk, które rozmno- 
Żyły się do liczby kilku tysię Nad żubrami w Białowież 
czuwa inż. Kostyrko z Dyrekcji Lasów Państwowych w War- 
szawie, wiceprezes oddziału polskiego Międzynarodowego To- 
warzystwa Ochrony Żubra. 

— Kto jest prezesem tego oddziału w obecnej chwili 

— Do niedawna siedzibą Towarzystwa był Poznań, a preze- 
sure sprawował prof. U. P. dr. Grochmalicki. Z chwilą prze- 
jęcia opieki nad żubrami przez Rząd, siedziba przeniesiona z3- 
stała do Warszawy. Prezesem jest dyr. Ogrodu Zoologicznego 
w Warszawie dr. Rząśnieki. 

— A pam, Panie Dyrektorze? 

— Jestem ezłonkiem zarządu i właśnie za kilka dni w tym 
charakterze jadę do Warszawy na zebranie oddziału polskiego. 
Dowiemy się, jakie zmiany zaszły w ciągu roku w stanie tych 
zwierząt. Polska, według statystyki z r. 1933 posiadała 23 żubr 
z czego ks. Pszezynski — 9, Białowieża — 11, Ogród Zoologiczny 
w Poznaniu — 1, w Warszawie — 2. Najbogatszym w żubry był 
właściwie ks. Pszczyński, którego wszystkie okazy były czystej 
krwi. Pochodziły | zr a z Białowieży. W puszczy bialowie- 
skiej jest 5 żubrów czystej krwi i 6 ni tej krwi. Poznań po- 
siadał parę: buhaja i krowę czystej krwi, które jednak oddał 
do Białowieży, otrzymując wzamian „Kobolda* nieczystej krwi. 

awa miała 2 żubry „Kobalta“ i „Halbana*. Ten ostatni 
długi czas uchodził za żubra nieczystej krwi po matee 
a badania wykazały, że twierdzenie to jest mylne, 

a krową czystej krwi. W rezultacie „Halban“ jako 

gdzie mu zape- 


beene zebranie oddziału polskiego Towarzystwa 
Żubra zajmować się będzie 2 zasadniczemi kwestjami. Mi 
cie wzrostem liczby tego zwierzęcia, oraz nowem rozmieszcze- 


ł 


niem. Istnieje projekt przeniesienia kilku sztuk przeważnie z Bia- 
łowieży do puszezy niepolomickiej i do puszczy kozienickiej. 
w I +h spalskich, letniej rezydencji Pana Prezydenta Rze- 
czypospolitej umieszczone być maja 4 bizony, ofiarowane Panu 
Prezydentowi przez dyr. Ogrodu Zoologicznego w Nowym Jor- 
ku, prezesa amerykańskiego Towarzystwa hrony Żubra. P. 
Blaire, który niedawno bawił w Polsce, widząc troskę o dobro 
żubra, nie mógł wprawdzie ofiarować nam okazów tego maje- 
statycznego mieszkańca naszych puszcz, ale cheąc nam choć 
w części pomóc w tych wysiłkah, ofiarował Panu Prezydeatowi 
4 bizony. Lasy spalskie zyskają prawdziwą i żywą ozdobę. 

— Na koniec jeszcze, Panie Dyrektorze, kilka słów o poznań- 
skiem Zoo. Podobno istnieje projekt przeniesienia Cgrodu Zoo- 
logicznego na krańce miasta? 

— Istotnie, jest taki projekt. Zastanawiano się nad nim w za- 
rządzie miasta, ale decyzja jeszcze nie zapadła. Ze względu na 
zwierzęta byłoby to bardzo wskazane, lecz boję się, że frek- 
wencja zwiedzaj h, która w atnich latach poważnie spa- 
dła, zmniejszy się jeszcze bardziej, gdy zwierzyniec przeniesiony 
zostanie ma peryferje. Zresztą narazie niema powodu do zmart- 
wień. Zanim Ogród Zoologicznąg znajdować się będzie ra no- 
wych terenach, upłynie dużo wody w Warcie. Na przeszkodzie 
temu stoi brak na ten cel funduszów. 

W trakcie tej rozmowy kilkakrotnie przystawaliśmy przed 
klatkami ze zwierzętami. Dyr. Szczerkowski zna je wszystkie 
i rozmawia z nimi jak z ludźmi. I naodwrót zwierzeta lgną do 
swego opiekuna. Gdyśmy przybyli do ogrodzenia „Kobolda*, 
znajdował się on w klatce. Wystarczyło kilka uderzeń | 
o barjerę i dwa wezwania, aby dumne to zwierzę opuściło ą 
kryjówkę i posłusznie przyszło do ręki dyr. Szczerkowskiego.. 
Żubr otrzymał za to wiązkę siana. Lew „Simbo* w Poznaniu na 
widok dyr. Szczerkowskiego przerwał swą drzemkę poranną 
i przybył pod kratę. Dyrektor podszedł tuż pod lwa, gładził ze 
spokojem sierść tego króla zwierząt. Moment ten uchwycił nasz 
e onran Niechby tego spróbował kto inny. Lew jużby mu po- 
kazal... 


Majestatyczny teb żubra „Kobolda“ 
z Poznańskiego Ogrodu Zoologicz- 
nego. Wedle urzędowego wykazu 
Polskiego Oddziału Międz. Towa- 
rzystwa Ochrony Żubra jest obecnie 
w Europie 67 żubrów czystej krwi 
i 122 nieczystej krwi. I tak posia- 
dają: ks. Bedford Anglja 19 sztuk 
czystej krwi i 19 nieczystej, hr. Ar- 
nim, Niemcy 12 i 12, ks. Pszczyń- 
ski w Polsce 9 i 9, Zoo Stockholm 
7 i 12, Państwo Polskie Białowieża 
51 11, Zoo Berlin 5 i 5, Zoo Am- 
sterdam 4 i 6, Państwo Niemieckie 
rezerwat Springe 1 i8, Zoo Mona- 
chjum 1 i 5, Zoo Budapeszt I i 4, 
Zoo Schönbrunn 1 i2, Zoo Londyn 
1i1, Zoo Rzym 1 i 1, Zoo War- 
szawa 0 i 2, Zoo Kopenhaga Oi 1, 

lao.Poznań 0 i 1, Zoo Wrogiaw ( 


a 
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NA FINISZU WIELKIEGO WYSIŁKU. 


<4 BUDOWA AUTOSTRADY NA RÓWNICĘ NA ŚLĄSKU. > 


Śląsk pokryty jest siecią bezsprzecznie naj- 
lepszych dróg kołowych w Polsce. Przede- 
wszystkiem wybudowano tu doskonale szosy 
asfaltowe na szlaku, wiodącym z Katowice 
do Beskidów, tych płuc Górnego Śląska. 
W bieżącym zaś roku przybywa w bilansie 
szosowym Śląska nowa pozycja: oto w tych 
dniach zostanie ukończona szosa na $85-me- 
trowy szczyt Równicy, która będzie prawdzi- 

wą rewelacją w dziedzinie budowy SZOS gór- 
skich, dla automobilizmu zaś jednym z naj- 
cenniejszych podarunków ostatnich lat. 

Powodzenie piatiletki w Z. S S R. R. poleg: 
do pewnego stopnia na tem, że nasi aedo | 
wschodni głoszą urbi et orbi o każdej świe- 


Junacy przy pracy nad nową drogą 


ż0 wmurowanej cegle w Magni- 
togorsku czy Dnieprostroju. Tem 
więcej jest uzasadnione zaintere- 
sowanie się wysiłkiem. który do- 
konywa się w lasach beskidzkich, 
eicho, bez głośnej reklamy, cho- 


Pobudka. 


ciaż wart jest rozgłosu, choćby ze względu na to,, 
w jaki sposób jest ten wysiłek realizowany. 
Jedziemy zatem na reportaż. 
* * * 

Wskazówka tachometru. błądzi koło cyfry 75. 
Błękitny łańcuch Beskidów olbrzymieje z każdą 
minutą. Wjeżdżamy w dolinę Wisły, na której wy- 
rosło najstarsze kąpielisko borowinowe w- Pol- 
sce — Ustroń. Jesteśmy u stóp Równicy. Jeszeze 
kilka chwil, a oto — dolina Jaszowea, przedpokój 
Równicy. W podwieczorną godzinę, w jakiej się tu 
znaleźliśmy, Jaszowiee wygląda jak świątynia o 
monumentalnych ścianach. Ściany stoją nierucho- 
mo, obwieszone niesymetrycznemi obrazami lasów 
i podpierają garbami Czantorji, Równicy i Skali- 
cy jasny parasol nieba. 


Inż. Lebda przy pomiarach. 


NPG LEE 


Schronisko Polskiego Towarzystwa Tatrzań- 
skiego na Równicy (885 m) na Śląsku, do 
którego prowadzi nowa autostrada. 


W żywiczny aromat świerków mie- 
szają się, niczem kadzidła, dymy z 0- 
gnisk pastuszych, tlących na pożółkłych 
ścierniskach, w ciszę przedwieezer: za 
wplątuje się pianissimo pototku gór- 
skiego, śpiewającego wiecznie niepoje- 
tą pieśń. 

Nowiuteńka szosa pnie się w górę. 
Nagle na zakręcie wykwita na niewiel- 
kiej polanie flaga, stróżująca groma- 
dzie drewnianych domków. To reży- 
dencja twórców szosy na Równicę. 

Nie tak dawno jeszcze spotkać ich 
można było włóczących się wśród fa- 
bryk i bieda-szybów różnych Siemia- 
nowie, Hajduk i Katowic. A dziś? 

Dziś te blade, miedożywione twarze 
młodzieży przedpoborowej, typy nie- 
dawno nieznane nikomu, tworzą karne szeregi ju- 
naków (bo tak się nazywają rycerze 26-tysięcznej 
armji Ochotniczych Drużyn Robotniczych), w któ- 


rych nietylko pracują twórczo, ale przedewszyst- 


kiem wychowują się „na ludzi“. 

Ro junacy nietylko budują drogi i regulują 
niesforne rzeki górskie, ale również, kiedy wrócą 
z pracy do obozu — mezą się i kształcą. Prze skony- 
wa nas o tem naocznie świetlica, pełna map szkol- 
nych i wykreséw, sporzadzonych wlasnoreeznie 
przez uczniów tego doksztalcajacego studjum. 
Wśród map i wykresów wisi pomysłowo redago- 
wana gazeta O. D. R., będąca kompilacją najak- 
tualniejszych artykułów prasy codziennej, zaopa- 
trzonych w nowe tytuły i komentarze. Osobną 
klasą tej szkoły zbiorowego życia jest gospodar- 
stwo rolne, obejmujące hodowlę królików raso- 
wych, pszczół i świń. Samowystarczalność obozu, 
położonego zdala od ludzi, 
krawcy, szewcy i fryzjerzy. Rozrywek dostarczają 


uzupełniają obozowi- 


gry i zabawy ruchowe, oraz przedstawienia tea- 
tralne, w_których grają talenty obozowe. À 

A praca rąk opalonych na bronz rycerzy w zie- 
lonej khace? s 

Z nad brzegów potoka, przecinającego dolinę 
wysunęła się gwaltownym skrętem wpoprzek 
stoku trasa równiej jak stół szosy. Ponad głębo- 
kiemi rozpadlinami jarów przerzucono śmiałe mo- 
sty, tu przecięto kwiecista, zaciszną polanę, tam 
wyrąbano aleję wśród gęstego wysokopien- 
nego lasu, ówdzie nad przepaścią nadsypa- 
no olbrzymią halde śmiałej krzywizny, jesz- 
cze kilka floresów trasowych i — szczyt 
dumnej góry zdobyty. 

Droga kończy się przy doskonale zagospo- 
darowanem schronisku P. T. T. 

* * * 


Trasa szosy na Równice dostarczyć moze 
wzruszeń nietylko sportowcowi dzieki licz- 


Nowa droga prowadzi przeważnie wśród gęstego, wysokopienncyo lasu. 


nym krzywiznom, jakiemi pokonywa stromy stok 
góry, ale przedewszystkiem turyście, który co kil- 
kanaście metrów drogi może obserwować nowe 
piękno krajobrazowe. 

Z końcowego etapu szosy można podziwia? Tale 
królestwo Beskidów, które stąd widać jak na pla- 
stycznej mapie we wielkiej podziałce: równina 
z północy i zachodu, zasnuta na widnokręgu dy- 
mami Ostrawy, Karwiny i Bielska, podchodzi 
pod niebo granatowemi „garbami Czantorji. Czan- 
torja otwiera poprzez Stożek i Baranią pochód 
tjoletowych szczytów Ku skalistym Tatrom, wi- 
dniejącym na południowym horyzoncie jak da- 
leka baśń. 

Widok nie do opisania. I wszystko można będzie 
mieć za kilkanaście minut jazdy na pneumaty- 
kach. 

Szosa jest już gotowa. długość jej wynosi 8 km., 
otwarcie nastąpi w najbliższym czasie. Cześć 225 
junakom, którzy ją zbudowali! 


ra 


GŁODÓWKA PYTONA. 


Na wystawę w Chicago 
sprowadzono olbrzymiego 
pytona z wysp Malajskich, 
którego dlugosé wynosi 10 
metrów. Olbrzymi ten gad, 
odznaczający sie potworną 
siłą, odmówił jednak 
przyjmowania pokarmu i 
rozpoczął głodówkę. Pod- 
suwano mu najbardziej 
wyszukane pizysmaki, jak 
Żywe. kozy i króliki, ale nie 
nie pomogło, wreszcie zde- 
cydowano się odżywiać go 
przemocą (na zdjęciu). -— 
Wybrano więc kilkudzie- 
sięciu silnych ludzi i przy 
ich pomocy zdołano pyto- 
nowi wepchać do gardła 
sporą porcję miesa. Pyto- 
ny są niejadowite, a na 
zdobycz czekają uwieszone 
na konarach drzew i miaż- 
dżą ją w nściskach swych 
stalowych splotów. Pod- 
różnicy opowiadają, że na- 
wet walka tygrysa z py- 
tonem kończy się prawie 
zawsze zwycięstwem gada. 


Kamień nazębny trzeba 
usuwać poki czas 


Kamień nazębny.powoduje wiele chorób, a przecież 
łatwo się mozna od niego ustrzec, czyszcząc zęby 
regularnie Kalodontem. 


Kalodont jest jedyną w Polsce pastą do zębów zawiera- 
igcq Sulforicinoleat według DraBraunlicha. Dzięki temu 
preparatowi usuwa on kamień nazębny i zapobiega 
jego ponownemu tworzeniu się. 


KALODONT 


USUWA KAMIEŃ NAZĘBNY 


W Warszawie na sta ljonie w Lazienkach | odby- szczycić mjr. Lewicki (pierwszy od lewej), który jal por. Dabski-Nehrlich (w pośrodku), trzecie 
ły się jeździeckie mistrzostwa Polski. N ek- zdobył mistrzostwo w konkursie ujeżdżeni: KONIA płk. Rómmel (pierwszy od prawej). Na zdjęciu 
szym sukcesem na tych zawodach mógł się p i w skokach przez przeszkody. Drugie miejsce za- moment rozdania nagród. 


| 
ZAMKNIĘCIE SZKOŁY SZYBOWCOWEJ POD GOLESZOWEM. 


mim m NA U — 


W ub. niedzielę na górze Chełm pod Goleszo- 15 lipca. Wyszlo z niej 105 młodocianych pilotów 
wem ma Śląsku Cieszyńskim odbyła się uroczy- których większość zdobyła kategorję A. Na zdję- 
stość zamknięcia szkoły szyboweowej, zorganizo- cia moment przemówienia sekretarza L. O. P. P. 

przez śląski Komitet szybowcowy, przy po- p. Stopezyńskiego, który żegnał uczestników 'kur- 
śląskiej L., O. P: P. Sakola byla czynna od su w imieniu wojewody dra Grażyńskiego. 


mee 0 


Wspólnik Kalemena, przy którym znalezio- 
no paszport na nazwisko Nowaka. Areszto- 
wano go, gdy usiłował przekroczyć granicę 
szwajcarską. Piotr Kalemen, emigrant chorwacki, który dokonał mordu 

3 w Marsylji i zginął przytem. 


rozjechali się każdy na swój posterunek. Kalemen 
uzbroiwszy się w rewolwer dwudziestostrzałowy, zmie- 
szał się z tłumem na przystani w Marsylji i oczekiwał 
sposobnej chwili do wykonania zamachu. 

Król, jak wiadomo, przybył z Jugosławji na pancer- 
niku „Dubrovnik“ do portu w Marsylii, gdzie oczeki- 
wał go, jako przedstawiciel Francji. minister Barthou. 
Król w doskonałym humorze opuścił statek i przy 
dźwiękach hymnu narodowego stanał na ziemi francu- 
skiej. ubrany w mundur admiralski. Nie wiedział, że 
chwile jego życia są, już policzone. 

Co się dalej stało, wiemy dokladnie na podstawie fil- 
mu wytwórni „Paramount“, która wysłała do Marsylii 
swojego operatora dla dokonania zdjęć do kroniki. Film 
ten zakazany przez cenzurę we Francji i w Niemczech, 
został wyświetlony w Londynie i w Pradze i odtwarza 
najdokładniej przebieg zamachu. Otóż okazuje się, że 
zamach tem miał przebieg poprostu błyskawiczny. Ka- 
lemen wskoczył na stopnie auta, oddał kilkanaście 
strzałów i został zarąbany szablami. Nie trwalo to 
wszystko dłużej, jak dwie minuty. Ofiary jego leżały 
jednak śmiertelne ranne na poduszkach auta. Król za- 
raz potem umarł, a minister Barthou w godzinę później 
na zawsze zamknął oczy w prefekturze z powodu uply- 
wu krwi-i osłabienia serca. 

We Francję jakby. grom uderzył. Wnet tragiczną 
wieść roznioslo radjo. po eałym świecie, dotarła ona i do 
Jugosławii, budząc przerażenie i żal. : 


Wspólnik Kalemena, aresztowany w Thonon- 

les-Pins. Znaleziono przy nim paszport na 

nazwisko Benesza, Należy on do emigrantów 
chorwackich. 


Zlynczowane przez tłum i policję zwłoki mordercy Kalemena. 


SRNR SEE 


POW Shampoo tak cudownie 
zmywa włosy i tak wspaniały na- 
daje im połysk. A ponadło zawarty 
w nim olejek oliwny dodaje mu 
jeszcze jednej zalety — zalety nie- 


zmiernie ważnej — bo właściwości 
ożywiania i pobudzania cebulek 
włosowych. 


Każdy pakiet 
zawiera 
dwie torebki 
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PALMOLIVE Shampoo 
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xoziwy minister Barthou umarł w prefeklurze z upływu krwi, zaraz po operacji. Na zdjęciu wynoszenie zwłok §. p. mi- 
Z nistra Barthou z prefektury. 


Przenoszenie trumny ze zwłokami króla Aleksandra na pokład krążownika „Dubrownik* w porcie marsylskim. 


po króla Aleksandra zamienił się 


w wielką manifestację przyjaźni francusko-ju- 
gosłowiańskiej. Na ołtarzu bowiem tej przyja- 
Źni przelali krew król jugosłowiański i Bar- 
thou, minister spraw zagranicznych Francji. 
Mieli oni w Paryżu radzić nad sprawami, do- 
tvczącemi bezpieczeństwa i pokoju, a przede- 
wszystkiem stosunku do Włoch i Austrji. 
Włochy. bowiem po tragicznych  zajściach 
w Wiedniu, których ofiarą padł kanclerz Doll- 
fuss, uświadomiły sobie, że Niemcy dążą 
pałknięcia Austrji, a nie życząc sobie tak groź- 


Scher. 


nego sasiada na Brennerze, zaczely ogladaé sie 
za pomocą francuską, zapominając o dawnych 
urazach. Na przeszkodzie jednak porozumie- 
niu franeusko-włoskiemu stała Jugosławia, 
sprzymierzona z Francją, a znajdująca się 
w stanie zadraźnienia z Włochami '-—— które 
nie chea z nikim dzielić władzy nad Adrjaty- 
kiem, a równocześnie cheą Austrje ' uczynić 
domeną swoich wpływów, na co Belgrad nigdy 
zgodzić się nie może. 

Pod naciskiem jednak okoliczności, król Ale- 


KĘT 


mać ksauder 


I hać do Paryża i tan: 

w francuskich przyjaciół przedyskutow: 
37 aktualne problemy polityczne i znaleźć ja- 
e z tej zagmatwanej sytuacji. Niestety, kule 
mordercy przecięły kres jego życ i postawiły Jugs- 
slawje w obliczu wielkich niebezpieezenstw. Państwo 
to bowiem nie jest narodowo jednolite, ale składa się 
z Serbów, Chorwatów, i Słoweńców. Do dnia 6 stycznia 
1929 r. narody te miały autonomję. Król jednak, wi- 
dząc, że wałki wewnętrzne i separatyzm rodzierają kré- 
lestwo Serbów, Chorwatów i Słoweńców, rozwiązał 
parlament, rozpoczął rządy dyktatorskie, zmienił kon- 
stytucję i kraj swój nazwał Jugosławją, na znak jed- 
ności wszystkich jej obywateli. Rozwiązanie takie nie 
podobało sie Chorwatom i Słoweńcom. których wielw 


zdecydował się 


Po przybyciu „Dubrownika“ do Splitu w Jugostaw ji 
do Zagrzebia a stamtąd do Belgradu, 


wniesiowĄj 


GWIAZDY 


Na cześć Anny May 
Wong wyśpiewano 
juz tyle hymnów po- 
chwalnych, ze mo- 
żnaby z nich nłożyć 
najwspanialszy dyty- 
ramb. Ale bo też An- 
na May Wong jest. 

bezkonkurencyjna, — 
reprezentujące w nie- < 
porównany sposób ta- — 
jemniezosé i egzo- 
tyzm Wschodu. 


o. 8 W 
een JOANA. 

“Sezon mody jesiennej w calej pełni. Mamy 
w kraju jedyny wielki Dom Towarowy Bracia 
Jablkowsey w Warszawie, toteż zapoczatkowal ou 
godnie obecny sezon, urządzająć pokaz wszystkie- 
go, co interesować może panią i pana, A więc suk- 
nie we!niane wizytowe z materjału „devetine*, lub 
piękne, czarne, z cellofanu, przybrane białym ve- 
low: chiffon. Poza calym szeregiem pięknych kre- 
acyj pokazano gustowne kostjumy narciarskie 
2 kolorowemi spodniami i pullowerami wiedeń- 
skiemi. Obecni u E-ci Jabłkowskich mogli zau- 
ważyć również przygotowane na bieżący sezon ak- 
cesorja mody męskiej: palta, garnitury, bieliznę 
it. p. Należy z uznaniem podkreślić starania dy- 
rekcji tego Domu Towarowego, w kierunku udo- 
stępnienia wszelkich artykułów mody najszerszej 
publiczności. = 

Celem tego artykulu jest przedewszystkiem po- 
informowanie wytwornych panów o tem wszyst- 
kiem, co wraż z zimnem i deszczem przyniosła 
moda. Aby mieć pewne i dobre wieści udałem się 
do Adama Frendlera, posiadającego niewielki, lecz 
niezwykle estetycznie i nowocześnie urządzony 
magazyn konfekcji męskiej, blisko dworca głów- 
nego w Warszawie. P. Adam Frendler nosi za- 
szczytny tytuł „doradcy -elegantów warszaw- 
skich“. Nie zatem dziwnego, że poza zwykłymi 
klientami zjawiają sie u niego wytworni pano- 
wie z zapytaniami o najdrobniejsze szczegóły, 
dotyczące mody męskiej, na które zawsze uprzej- 
my p. Frendler chętnie odpowiada, a powróciw- 
szy niedawno z Londynu i Wiednia, daje gwa- 

"rancję najlepszych rad i informacyj. 

A więe naczelnem hasłem obecnej mody, to wy- 
odrebnienie stroju męskiego. od cech ubioru kobie- 
ty. Wszystko grube i szerokie! 

"Po otrzymaniu zasadniczych wiadomości, doty- 
czących mody jesiennej, postanowiłem odwiedzić 
najwytworniejsze zaklady krawieckie w stolicy. 
A wiee przedewszystkiem przy ul. Złotej L. Bi- 
żuto. Jest to zakład, którego klienci grupują sie 
z pośród panów z Rządu i dyplomacji. Uprzejmy 
p. L. Biżuto, właściciel tego zakładu chętnie udzie- 
lil mi wyjaśnień, pokazując przytem mnóstwo po- 
dziękowań za wykonane mundury dyplomatyczne 
wybitnym osobistościom różnych państw. Firma 
Kiżuto z wielkiem powodzeniem lansuje granato- 
wy smoking dwurzędowy, bez kamizelki, idealnie 
skrojony, doskonale nadający się na wieczorowe 
przyjęcia i uroczystości. Przedstawiono mi naj- 
modniejsze materjały angielskie: „tete de negre“, 
„vere bouteille“, „tennis bleu corbeau“, oraz piek- 
ne t. zw. „beige w supły* na garnitury sportowe. 
Przyznać musze, że zdziwiony wprost byłem róż- 
fiorodnością najsubtelniejszych odcieni, oraz nie- 
skazitelnością kroju. Toteż szczerze radzę każdemu 


wytwornemu panu odwiedzenie p. L. Biżuto, choć- . 


by w celu przekonania się o pracy jedynego u nas 
krawca-artysty. 

"Nie mogłem nie odwiedzić „starego znajomego” 
z ul. Wspólnej, mistrza krawieckiego p. Adolia 
Zaremby. Wysckie aspiracje jego sprawiły, że 
stał się jednym z pierwszych krawców w Polsce. 
Gibrzymi wybór materjałów na garnitury i pal- 
ta. jak również doskonały krój zjednały p. Adol- 
fowi Zarembie cały legjon doborowych klientów. 
Należy się uznanie firmie Zaremba za postawie- 
nie swego zakładu na tak wysokim poziomie. 

'Chyba niema już w Polsce człowieka, a ściślej 
mówiąc, mężczyzny, któryby nie wiedział, że nie- 
zastąpionym wykonawcą palt jest popularny Sta- 
nisław Cichocki. Zaniosło mnie też i do niega. Mi- 
mo zmęczenia pracą p. Cichocki pokazał mi naj- 
imodniejszy raglan jednorzędowy, zapinany pod 
szyją, piękne palto jesienne dwurzędowe, kolnierz 
i klapy szerokie, szyte szerokiemi kantami. Poza 
‘tem palto zimowe w dwa rzędy z klapami oblozo- 
nemi karakułami lub wydrą. Wychodząc od Ci- 
chekiego pomyślałem sobie: jednak, jeżeli chodzi 
o palta, Cichocki niema sobie równego. 

4 . 

| Znany z wybitnej solidności skład materjałów 
bławatnych Konopka i Redulski, poza- bogatym 
działem materjałów damskich, prowadzi obszerny 
"dzial meski. Dyrektor firmy p. Redulski zaznac 
Że modne są obecnie kolory: bronzowy, szary i 
częściowo zielony. Prócz tego, jak zwykle, czaray, 
bez którego trudno sobie wyobrazić komplet gar- 
üiturów pana. 

W ostatnich miesiaeach Warszawa stala sie bo- 
gutsza to jeden niezwykle pięknie urządzony, ob- 
szerny „Salon Pana* na Nowym Świecie* vis-a-vis 
ambasady angielskiej. Uprzejmy szef „Salonu“ p. 
Fr. Maciejowski zaprosił mnie przedewszystkiem 
do zwiedzenia magazynu. Byłem zdumiony koni- 
fortowem urządzeniem, nie mającem w Warsza- 
wie sobie równego. A więc dział konfekcji: bieli- 
zna, prześliczne krawaty, dział krawiecki pod kie- 
runkiem wybitnych krojczych, dział garniturów 
i palt gotowych. Wszystko to sprawiło, że „Salon 
Pana* pozyskał uznanie szerokich sfer towarzy- 
skich stolicy. Gratulujemy zatem dyrekcji „Sało- 
mu Pana* z okazji rozpoczętej pracy na terenie 
Warszawy i życzymy pomyślnych rezultatów. 
Wcześnie zaczyna pracę najpopularniejszy w 


La, 


poinformowalem się o 
nakrycie głowy. Modny 
jest kolor zielony* we 
wszystkich odcieniach, 
bronzowy, jednak naczel- 
ne miejsce zajmuje kape- 
łusz szary i beige. Zasa- 
dniczą zmianą są modne 
obecnie wąskie ronda do 
58 mm. i niska, pełna 
główka. cokolwiek . roz- 
szerzona u góry. 

Tak wiee przedstawiła 
sie nam Pani Moda i pra- 
gnie panować do końca 
przyszłego roku. 


M. Dachowski. 


Dyktator mody męskiej w Pol- 
sce p. Adam Fendler, po po- 
wrocie z Loudynu i Wiednia 
udzielił wywiadu przedstawi- 
clelowi ,Swiatowida* red. 
Miecz. Dachowskiemu. 


Jaka cera zwie się tłusta? Skóra błyszcząca mimo ciągłego pudrowania . . . 
barwa niejasna, pory rozciągnięte . . . oto oznaki tłustej cery. - 


Jak można usunąć te wady? Tylko trzymając się wskazówek Elizabeth Arden. 
Specjalnie opracowane preparaty wpływają na obieg krwi i usuwają nadmierną 
tłustość skóry. Należy w tym celu stosować : | 


Venetian Ardena Masque — Pobudzajacy i oczyszczający preparat odmładza 
zmartwiałe komórki, rozjaśnia wyblakłą cerę, wzmacnia i wygładza szorstką i 
wągrowatą skórę. 


Venetian Special Astringent .. Wspaniały środek wzmacniający, który stosuje 
się zapomocą lekkiego wbijania w celu pobudzenia obiegu krwi, co wzmacnia i 
ujędrnia skórę. 


Lille Lotion . . zabezpieczający cerę, daje przyjemny podkład pod puder. 


Niezależnie od tego, czy cera Pani jest tłusta, czy normalna, wymaga codziennego 
regularnego OCZYSZCZANIA, WZMACNIANIA i ODŻYWIANIA . . . te trzy środki stosowane 
stale i z zachowaniem kolejności zapewniają stałe utrzymanie ładnej cery. 
Pudeleczka Miss Arden’s New Beauty zawierają niezbędne do codziennego użycia 
preparaty : Cleansing Cream, Skin Tonic i Velva Cream. 


Elizabeth Arden’s Cleansing Cream rozpusz- Elizabeth Arden’s Velva Cream wygładza 
czasięszybko, usuwa zporów kurz, puder cerę i nadaje jej barwę nie tłuszcząc. 


i wydzieliny. Krem ten usunąć można > 5 $ 
zapomocą Venetian Cleansing ‘Tissues. zez > aaa Z See 
å zczający, em, który 


Elizabeth Arden's Skin Tonic pobudza działa bezpośrednio na zbyt roz- 
łagodnie skórę odświeża ją i rozjaśnia. * szerzone pory, należy stosować na noc. 


Preparaty Elizabeth Arden są w sprzedaży w agenturach wszystkich miast w Polsce. 


E 
ELIZABETH ARDEN 
E ; ‘Elizabeth Arden Ltd. 

LONDON - 25 OLD BOND STREET, Wii 


(Prawo przedruku” zastzeżone) 


|) MILOSG DLA POCZATKUJACYCH 


Cecil B. de Mille 
i Elissa Landi. 


FOT. „PARAMOUNT*. 


MŁODE TALENTY. 


Lula Kryńska (Dorey). 


Warszawiak „bywający”*, 
t. j. obracający się w cza- 
rodziejskim kole „Europy *, 
„Adrji, „Bristolu“, „Zie- 
miańskiej”, balów mody, 
interesujący się konkursa- 
mi piękności i filmowymi, 
na dźwięk nazwiska „Lula 
Kryńska“ lub „Lula Do- 
rey’ napewno wykrzyknie: 


„Znam“. Trudno bowiem nie 
zauważyć młodej, elegan- 


ekiej damy, ną widok któ- 
rej kobiety sztywnieją, za- 
czynają oglądać ją badaw- 
czo od stóp do głów, a to- 
warzyszący im mężczyźni 
bojazliwie potwierdzaja: 
„Owszem, dość ładna”. Nikt 
jednak mie spodziewał się, 
iż ta, zwracająca uwagę u- 
rodą swoją osóbka, wyjdzie 
po za ramy sukcesów towa- 
rzyskieh, ewentualnie kino- 
wych. I nagle w komedji 


Teatr Ateneum, młoda ama- 
torka, która nie ukończyła 
żadnej szkoły dramatycznej, 
bez rutyny scenicznej, odno- 
si rzetelny sukces artysty- 
czny przez szczerość akcen- 
tów i prostotę podejścia do 
roli, tak rzadką u początku- 
jących artystek. Prawda — 
p. Kryńska, córka wybitnej 
warszawskiej profesorki 
śpiewu, zetknęła sie już z 
deskami seenicznemi w To- 
runiu, gdzie przez parę mie- 
sięcy występowała w ope- 
retcę, ale operetka — to nie 
szkoła aktorska w dobrem 
tego słowa znaczeniu. 


P. Kryńska w najbliż- 


szym czasie wychodzi za- 
mąż, eo jednak nie oznacza 
wyrzeczenia się sceny. Kto 
zakosztował słodkiego owo- 
eu sukcesu scenicznego, ten 


niełatwo zapomina © jego 


Z cyklu: 
PROTRETY GWIAZD FILMOWYCH 


MIRIAM HOPKI 


Jedną z najinteligentniejszych i najpracowitszyeh. 
gwiazd w Hollywood jest Miriam Hopkins. 


— Chee wszystko umieć i dojść do czegoś — mó- 
wi Miriam. — H. G. Wells twierdzi, że większość 


ludzi marnuje swe Życie. Spędzają, 
marnotrawią dzień za dniem, marząc o wspaniałej przy- 
szłości i nie zadadzą sobie dość trudu, aby ją zdobyć. 
Nie cheę być tego typu człowiekiem. 

To co mówi Miriam Hopkins, to nie puste frazesy. 
W jej pięknym domu mieści się wspaniała bibljoteka 
pełna książek, które Miriam gorliwie czyta. W wol- 
nych chwilach studjuje malarstwo, grę na skrzypcach 
i pisze nowelki do magazynów amerykańskich. 

— Fortepianu nie cierpię — zwierza się szczerze Mi- 
riam — gdy byłem małem dzieckiem, matka moja, która 
była świetną pianistką — zmuszała mnie do gry na for- 
tepianie. Od tego czasu nienawidzę tego instrumentu. 
Miriam przybyła do Nowego Yorku z Savannah ze sta- 
nów południowych w 1917 roku. Rodzina życzyła sobie, 
aby mieszkała w internacie i skończyła pensję. Życie 
w skromnym internaeie było nudne i bezbarwne. Mi- 
riam zrezygnowała z dalszych studjów i wstąpiła do 
szkoły baletowej. Po miesiącach pracy dostała engage- 
ment do zespołu baletowego, który wyjeżdżał do Amery- 
ki południowej. Nie wyjechała jednak podbijać sere 
Argentyńczyków, gdyż w wilję wyjazdu zwichnęła nogę 
w kostce, * 

W miesiąc później występowała jako girlsa w teatrze 
rewjowym. Minął rok. Miriam starała się wydostać z ze- 
spolu., girlasek i zagrać jakąś rólkę, nikt jednak nie 
traktował poważnie małej tancereczki. 

Miriam postanowiła postawić na swojem. Póty ma- 
chodziła agencje teatralne, aż otrzymała rólkę w sztu- 
ce „Niepotrzebny balast“. Nazajutrz po premjerze prasa 
amerykańska zamieściła sążniste artykuły o Miriam. 

To był początek jej karjery scenicznej. Skolei wy- 
twórnia Paramount zaangażowała Miriam. Jednym 
z pierwszych jej filmów była komedja reżyserji Ernesta 
Lubicza z udziałem Maurice'a Chevalier i Claudette 
Colbert p. t.: „Wesoły porucznik”. 

Następne jej filmy to „24 godziny”, „Próba miłości”, 
»Lecdozja-Sewastopol”, „Złote sidła“, „Otchłań życia“, 
„Zgubny ezar“ | ostatnio “Milosé dla początkujących” 
gdzie partnerem jej będzie Bing Crosby i Eddie Nugent. 

Miriam jest niewysokiego wzrostu. Wesoła, pogodna 
jest mie tylko ulubienicą publiezności, ale także swych 
kolegów i koleżanek, co niestety rzadko ma miejsce 
RE: | 


EGZOTYKA AFRYKI 


eee naród z krwi i kośei podróżniczy najlepiej 
wczuwają się w dwa rodzaje filmów: egzotyczne i hi- 
storyczne. Jest to zresztą zgodne z ich historją odzna- 
czającą się poszanowaniem tradycyj i ciągłem zdoby- 
waniem nowych terenów dla korony Wielkiej Bryta- 
nji. W kierunku też egzotyki filmowej poszedł osta- 
tnio Aleksander Korda, sławny reżyser angielski, 
który mając do dyspozycji około 200.000 stóp taśmy 
filmowej, nakręconej przez jego brata w Afryce, do- 
rabia obecnie ostatnie sceny z ż%eia afrykańskiego... 
nad Tamizą. Okolica Shepperton ::amieniła się w osta- 
{nich miesiącach na istną kolonję afrykańską. Prze- 
szło 200 murzynów, w swoich Charakterystyeznych 
strojach, wybitnie nudystycznych, z kółkami w nosach 
i fantastycznemi fryzurami, rozbiło tam swoje na- 
mioty. Życie wre iście murzyńskie: od samego rana 
kobiety murzyńskie krzątają się koło gospodarstwa, 


| edy mężowie ich ćwiczą 


się w strzelaniu z łuku, 
tańczą lub też odbywają 
ćwiczenia gimnastyczne. 
Niektóre z tych namio- 
tów zbudowane są na pa- 
lach na Tamizie, a wśród 
nich w miejscu central- 
nem stoi namiot wodza 
szczepu, który z daleka 
już zwracą na siebie u- 
wagę ozdobnym wyglą- 
dem. Na Tamizie uwija 
się liczne łodzie murzy 
skie zwane „canoo*. 
Wszystkie te przygotowa- 


"nia maja na celu sfilmo- 
"wanie potrzebnych scen 


ZDJĘCIA MICHAEL 
LORANT — LONDON. 


Sceny z filmu 
„Sanders jedzie po rzece". 


do wielkiego filmu „Sanders jedzie po rzece“, które- 
gu scenarjusz osnuty jest na znanej powieści Edga- 
ra Wallace. W realizacji tego wspaniałego filmu ero- 
tycznego pomaga wielkiemu reżyserowi brat jego 
Soltan Korda. Poza zwykłymi statystami sprowadzo- 
nymi z czarnego lądu biorą udział: znany śpiewak 
imurzyński Pawel Robeson, oraz jego partnerka Ni- 
na Maye Me Kinney. 

Leslie Banks gra rolę Sandersa. Jak zapewniajé 
zm +wcy i sam Aleksander Korda, żadna okolica w An- 
glji niema tak wyraźnego „typu afrykańskiego“, jak 
właśnie okolice Shepperton, a Tamiza posiada tam 
cLarakter jakiejś rozlewnej rzeki kongolańskiej. — 
Wkrótce więc ujrzymy na-europejskich ekranach no- 
we arcydzieło egzotyki, które bujnością akcji i wy- 
stawą przewyższy filmy: „Afryka mówi“ i „Trader 
Horn“. JGM. 
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CHOR DANA NA ZAMKU WARSZAWSKIM. 
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W apartamentach p. Prezy 
dentowej Mościckiej, popular 
ny chór Dana, ny z V 
stepów w kraju i zagran 
urządził koncert i wykonał 
szereg piosenek ze swojego re- 
pertuaru.. Na czele chóru te- 
go stoi yn znanego pisarza 
Na zdjęciu P. 
Prezydent z Małżonką i ezłon- 
kowie chóru Dana. 

Ag. Fot. „Światowida*. 


Daniłowskiego. 


Ileż to razy siedząc w kinie dziwiliśmy się 
odwadze  kinooperatorów, fotografujących 
dzikie zwierzęta z odległości kilku metrów, 
wieleż to razy zachodziliśmy w głowę, patrząe 
na „Świat zaginiony”, „Metropolis, czy 
„King-Konga', w jaki sposób skonstruowano 
te różne dziwy i potwory, wobec których lu- 
dzie wyglądają jak muchy. 

Wszystkie te cuda należą do dziedziny 
trieków filmowych Dumninga i innych syste- 
mów. Naprawdę bowiem słynny, ogromny 
pałac Metropolis możnaby pomieścić w zwy- 
kłym pokoju, a „King-Kong* nie przewyż- 
sza wzrostem przeciętnego człowieka. 

Potworną tą małpę grał zwykły aktor, u- 
brany w skóry zwierzęce. No dobrze, alc 
w jaki sposób łapał on krążące aeroplany, 
chodził koło lasów, dotykając głową wierz- 
chołków drzew i niósł na dłoni artystkę? 

Trick ten polega na żźmudnem łączeniu fra- 
gmentów różnych zdjęć przed kopjowaniem. 
W. tym celu filmuje się np. naprawdę wielką 
sztuczną rękę potwora z artystką a oddziel- 
nie „King-Konga*. Następnie ustala się od- 
powiednie odległości aparatu, osiągając dro- 
bne zdjęcia łapy, a po przeniesieniu na zbliżo- 
ne zdjęcie otrzymuje się pożądany efekt. 

T. zw. system Dumninga pozwala na krę- 
cenie podbiegunowych, czy afrykasńkich fil- 


mów w Warszawie lub Londynie. 
A robi się. to tak: zdejmuje się naj- 
przód tło, potem przygotowuje się 
pozytyw o zabarwieniu żółtem 
(normalnie jest czarny), który u- 
mieszcza się w kamerze, jako ma- 
skę ruchomą. Z tak przygoto- 

aparatem _ przystępuje 
zdjęć w atelier. Pierw- 

oświetla się kolorem do- 
pełniającym niebieskim. Przedmio- 
ty żółto oświetlone przenikają 
przez żółty objektyw, wraz z prze- 
suwającym się negatywem, przed- 
mioty zaś oświetlone niebiesko, 
których żółty pozytyw nie przepu- 
szeza, mie działają na emulsję i nie 
są dlatego widziane na zdjęciu. Na 
negatywie zatem łączy się tło i ak- 


wanym 
się do 
szy plan 


Mrożąca krew 

w żyłach scena: 

słoń unoszący 
człowieka. 


cję, którą oświetlono kolorem żółtym — w sposób 


dla oka absolutnie niewidocznym. 
ludzkie ulega tak łatwo złudzeniu... 


A zresztą oko 


Przy tej okazji należy nadmienić, że filmy trie- 
kowe zaczynają już nudzić publiezność. Za bardzo 
naładowano je grozą i okropnościami, wskutek cze- 
go zatracono miarę w oddziaływaniu na nerwy 
ludzkie, nielubiące jednstajnego pokarmu. 

St. Ostrzycki — Warszawa. 


Scena z filmu grozy „King-Kong*. 
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.2S. STEMPNIEWICZ:-POZNAŃ 


IN Ga pica był chaos i z 
niego powstał świat. 
Najpienw był film ko- 
miezny, a potem dopiero 
powstały dramaty — sa- 
lonowe, historyczne, psy- 
chologiczne, filmy „z na- 
tury“, rewjowe it.p.it.p. 
Sięgnijmy pamięcią 
wstecz i uprzytomnijmy 
sobie, jak wyglądal pro- 
gram w kinie, gdy nie 
myślano jeszcze o dźwię- 
koweu, o kreskówkach, 
filmach kolorowych i in- 
nych cudach techniki ki- 


ae e e EREN 


nematograficznej vstat-- Wiadystaw Walter, przed- 
nich iat. Nieodmienną stawiciel jowialnego hu- 
lezęścią każdego progra- moru. 


mu musial byé zawsze 
film komiczny. Jeszcze nazwiska dzisiejszych wiel- 
kich gwiazd i gwiazdorów były tylko... ich prywa- 
tną wlasnością, gdy już wiedzieliśmy wszyscy 
o „Kubusiu“, potem o Maksie Linderze i w. in. 

Nikt zapewne mie śmiał myśleć, że film jest 
(a raczej będzie) prawdziwą Sztuką, przez wiel- 
kie S — a nie tylko rozrywką i to dla najszer- 
szych mas. Świat intelektu i film? Przecież te ru- 
chome obrazki mogą zabawić albo dzieci. albo 
tylko bardzo prymitywny umysł! 

Zabawić! To było programem dawnej sztuki fii- 
mowej. 

Nawet pierwszy, ten dosłownie pierwszy, film 
składał się z jednego obrazka, prezentującego 
przyjazd i odjazd pociągu ze stacji, i z obrazu ko- 


mMieziiego. 


Zula Pogorzelska, niezrów ' 
nana w rolach charaktery- 
styczno-komicznych. 


APN 


Ludwik Lawiński, specjalista od ,szmonceséw“, jest przy- 
kładnym ojcem. 


W szeregu lat niezmiennego rozwoju filmji aż po dzień dzisiejszy t. zw. 
obrazy komiczne nie schodzą z ekranu, przeżywając oczywiście wraz z calą 
Sztuką filmową swą ewolucje — od Kubusia do Chaplina, od najpospolitszeg » 
błazeństwa cyrkcwego do psychologicznych komedji, czy raczej satyr ehapli- 
nowskich. 

W tych dwóch krańcowych punktach zmieściła się cała przebogata skala 
rodzajów i gatunków komedji filmowych, cala plejada ich wykonawców. 

o ia aN sobie kilka tych majgłośniejszych, najpopularniejszych 
nazwisk, 

Maks Linder, elegancki pan w nieodmiennie białej kamizelce, białych ge- 

trach, monokl w oku, wąsiki, jest komikiem-elegantem. Wytworny humor 
gallijski, wypływający z zabawnych qui pro quo sytuacyjnych, z treści obrazu, 
gry aktora. 
. Jako zupelne przeciwstawienie humor amerykański, oparty na błazeństwie 
najprymitywniejszego gatunku, przewracaniu się, biciu po fizjonomjach, lub 
niezawodnym „dowcipie“: twarzy unurzanej w kremie, lub, co jeszcze „śmie- 
szniejsze”, w błocie... | : 

Jeszcze i w latach późniejszych Harold Lloyd nie gardzi humorem specy'i- 
cznie cyrkowym, choć nie jest to juz wyłącznym jego atutem. Jest zreszia 
raczej ekwilibrystą, niż blaznem, prezentuje się w kułturałniejszej postaci 
zewnętrznej, potrafi być nawet prawdziwie eleganckim, przy swych „nieśmier- 
telnych* okularach. Jego sztuka aktcrska nie ogranicza się już do przyjmo- 
wania z bezdennie głupim uśmiechem uderzeń po łbie, wpadaniu do dolów 
czy 4. Jh ! 

Pat i Patachon. komicy europejscy, wyzyskuja przedewszystkiem humor 
kontrastów — jeden chudy i długi, drugi gruby i krótki (podobnie dziś Laurel 
i Hardy). Pat i Patachon pierwsi też wprowadzili na ekran zespoły kobiece 
(z których notabene wywodzą swój ród najprzedniejsze gwiazdy ekranu); -rów- 
nież, aby wyzyskać dla swych groteskowych figur jeszcze jeden komizm kon- 
trastu SZA j 


BOURJOIS 
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Podobnie lubi się otaczać gronem pięknych 
dziewcząt Eddie Kantor, choć jego partnerki są 
już nie tylko figurantkami, tłem dla postaci ko- 
mika, ale występują już samodzielnie, jako tan- 
cerki, girlsy rewji. 


Rewelacją był w swoim czasie specyficzny hiu- » 


mor Buster Keatona, tak inny, odrębny od dotych- 
czasowego szablonu. Nieruchoma twarz-maska, si 
la kontrastu dawała lepsze efekty niż najbogatsza 
mimika. Film dźwiękowy okazał się jednak zgu- 
bnym dla Keatona i jego „systemu“. Słowo zmu- 
siło go do „wzruszenia z bezwładu swej twarzy; 
maska.. przemówiła, ożyła, przestała być maską, 
straciła swą nieodparta vis comica. 

Humor Chaplina, który doczekał się monografii 
pióra znakomitych filozofów, leży w zupełnie od- 
rębnych granicach. Ten smutny wesołek i śmie- 
jący się tragik nie znajdzie tak prędko réwnowaz- 
nika wśród całej plejady twóreów humoru. 

No i wreszcie ci najmłodsi, majoryginalniejsi: 
kilka rzutów ołówka na papierze ręką genjalnego 
artysty — Mickey Mouse, Bettv Boop, Koko i ich 
liczni współbracia, bajeczne grono wesołków o mie- 
ograniczonej skali możliwośści, zwycięzcy rywale 
największych komików ekranu. s 

teraz nasza sztuka rodzima? 

I my pochwalić się możemy pokaźnym zasobem 
kcmikéw, humorystów, wesołków filmowych. | 

Walter — jowialny hu- 
mor, świetny odtwórca 
całej serji typów i tro 
ków t. zw. „ludowy 
Dymsza — komik sksc 
tryk, Krukowski — 
jak z „Ułanów* i pośre 
nik z „10% dla mnie* 
Zmicz, zyskujący sobie co 
raz to większe uznanie 
swym- kulturalnym ħu- 
morem: ról charaktery- 
stycznych, Grabowski — 
w rolach przezabawnych 
podstarzałych lowelasów, 
Lawiński i Tom — ko- 
miey szmoncesu, no i bez“ 


ność polskiej filmji: ko- 
mik-kobieta, Zula Pog: 


rzelska! 
S. Krukowski 


Michał Znicz, świetny wro- 
lach charakterystycznych. 


PARFUM 
POUDRE 


EAU DE TOILETT 


konkurencyjna specjal- 
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Anny Ondra jest nietylko doskonałą artystkz 


PRZY PRACY W PASIECE. — 


królową trzpiotek, ale także wzorową żoną, kochającą mocno swojego męża Schmellinga, b. mistrza 


świała w boksie. Schmellingowie kupili sobie domek w Saarow w Niemczech, i do swej posiadłości wiejskiej uciekają chętnie od gwaru miasła, ze szcze - 
gólnem umiłowaniem oddając się pasiecznictwu (na zdjęciu). 


DOLLY HAAS PŁACZE 
PRAWDZIWEMI ŁZAMI. 


(Korespondencja własna „Światowida”*). 


Peg aT Rerlin, 
w pazdzierniku. 
Po objezdzie, który 
prowadził ją przez Au- 
strję, Czechosłowację 
i Szwajcarję, Dolly 
Haas przyjechała do 
Berlina, gdzie wystę- 
puje co wieczór na see- 


nie „Deutsches Kiin- 
stlertheater* — przy 


Näürnbergerstrasse w 
swej popisowej roli: 
jako „Scampolo* (Ur- 
wisz z Wiednia). Teatr 
jest co wieczór wy- 
przedany do ostatnie- 


go miejsca, a Dolly 
Haas zdołałą juz w 
tym krótkim czasie 
podpisać trzy kon- 


trakty filmowe z najrozmaitszemi wytwórniami. 
Jak łatwo się wobec tego domyśleć — É 
kilka minut rozmowy z panną Haas, było rzeczą 
dosyć skomplikowaną. Artystka wyzyskuje bo- 
wiem każdą chwilę wolnego czasu na studjowanie 
scenarjuszów filmowych. 

Bedąc na przedstawieniu w ieatrze, wybieram 
się podczas wielkiej pauzy do garderoby artystki, 
ale trzech wożmych o minach cerberów zagradza 
mi drogę. Nim przepuściłi mnie, już przedstawie- 
nie się zaczęło. Dolly zdołała mi jednak podać nu- 
mer telefonu. Nazajutrz zapukałem do willi przy 
Westenalle 59, najelegantszej dzielnicy Berlina 
i zostałem przyjęty. Dolly Haas wygląda w życiu 
zupelnie taksamo, jak na ekranie. Maly trzpiotli- 
wy urwisz o krótkiej czuprynie. Duże, ciemne, pel- 
ne mądrego .i lobuzerskiego wyrazu oczy, ulatwia- 
ją.. nawiązanie rozmowy. - Dolly Haas zaczyna 
opowiadać: 

— Jestem właściwie artystką kabaretową. Juz 
jako mała dziewczynka, w pierwszych latach po 
wojnie, występowałam w kabaretach Hamburga. 
Śpiewałam przytem pieśni marynarskie i grywa- 
łam przeważnie w skeczach role chlopaków, któ- 
rzy jeździli przez oceany „na gape“. Powodziło mi 
się nienajgorzej, stawałam się coraz bardziej po- 
pularna, nazwisko moje drukowano na afiszach 
coraz tlustszemi czcionkami... Mimo to w gruncie 


rzeczy nie byłam zadowolona. Marzylam o wiel- 
kiej roli teatralnej. Podświadomie pragnełam tak- 
ze zagrać rolę filmową, ale... nie śmiałam o tem 
myśleć... 

- Ale pewnego dnia moje. marzenia się urze- 
czywistniły: znany podówczas aktor teatralny 
Max Pallenberg, który parę miesięcy temu zabił 
się w katastrofie samolotowej niedaleko Pragi, 
bawił pewnego razu w Hamburgu. „Zobaczył mnie 
w kabarecie i zaimteresował się moją osobą. Po- 
radził mi, żebym przyjechała do Berlina. Nie da- 
łam się długo prosić. W Berlinie poznałam za po- 
Srednictwem Pallenberga słynnego reżysera tea- 
tralnego Maxa Reinharda, który był przyjacielem 
Pallenberga i następnie Eryka Charella. Ten 
ostatni jest wybitnym reżyserem rewjowym. On 
to inscenizowal filmową przeróbkę „Tańczącego 
Kongresu“. Jemu też zawdzięczam moją pierwszą 
rolą w berlińskim teatrze. 

Niebawem zaproponowano mi objęcie roli fil- 
mowej. Napisano specjalnie dla mnie scenarjusz 
p. t „Dolly robi karjere“. Było to w r. 1930. Od 
tego czasu nakręciłam już § filmów. Najlepiej 
z mich podobały mi się „Komenda sere“ i „Seam- 
poło”. Zaznaczam, że jako film nie jest on najlep- 
szy z tych, które nakręcilam, ale raczej rodzaj 
roli bardzo mi odpowiada i dlatego odnosze się do 
niej z pewnym szacunkiem, tembardziej, że autor 


| tej sztuki, Niceodemi, który był Włochem, umarł 
parę tygodni temu... | 

Ostatnio nakręciłam w Londynie film pod rezy- 
serją Varella, który nazywa się „Dziewczęta, któ- 
re cheą być chłopcami“. 

— Niech pan jeszcze napisze, że mojej karjery 
scenicznej nie zamierzam porzucać, chociaż film 
bardzo mi się podoba. Ale teatr jest... przybyt- 
kiem, który kocham i któremu zostanę wierną. 


Spe A ees ha A 


Kazda role na scenie traktuje powaznie, przezy- 
wam wszystkie radosne jak i smutne chwile boha- 
terki, zyje przez te dwie godziny, ze sie tak wy- 
raze, jej życiem. Będąc w teatrze, zauważył pan 


może, że łzy, któremi płaczę, to nie... glicery- 
-na — to prawdziwe łzy. A jeżeli pan sie zna na 


grze aktorskiej, to pan chyba wie, co to znaczy, 
jeżeli aktorka, albo aktor płaczą na scenie praw- 
dziwemi lzami... Reld. 
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BEZPŁATNE PORADY 


Z DZIEDZINY KOSMETYKI, HIGJENY I KULTURY FIZYCZNEJ 


pod redakcją 


MARY MAYER 


kierowniczki szkoły 
i atelier 
kosmetyki 


ZOSIA z C nowa. Droga Zosiu, bardzo strapiona Pan- 
no Zofjo, dział bezpłatnych porad przeznaczony: jest dla 
wsuystkich Pań bez względu na ich wiek. W pielęgnowaniu 
urody wiek nie odgrywa roli. Bez względu na ilość lat należy 
się myć, kąpać i dbać o zdrowy i piękny wygląd swej skóry. 
Sama Pani widzi, że pryszczyki i wągry wcale nie pytają 
o- jej cudne 19 lat — usadawiajae się wygodnie w miejscach 
najzupe'niej dla nich nieprzeznaczonych, a rozszerzone pory 
mie chcą wziąć pod uwage tego, że ma Pani prawo do po- 
%iadania pięknej skóry. — Środek, który Pani polecono jest 
nieszkodliwy, a jeżeli pomaga Pani to niech go Pani 
stosuje. Jak zwalczać wągry i rozszerzone pory. Wieie jest 
metod i średków. Proszę uważnie przeczytać i zastosować to, 
co Pani poradzę. Powinna Pani postarać się o dobrą prze- 
miane mefterji. Zażywać trzy razy w ciągu dnia, po /edze- 
niu, po łyżeczce od kawy świeżych drożdży. Stosować na 
skórę twarzy naparzania (kąpiele parowe) 2 razy w ciągu 
tygodnia po 15-cie minut posiedzenie, po uprzedniem nama- 
szezeniu skóry olejkiem z migdałów słodkich, który dosko- 
nale przyczyni się do rozmiękczenia warstwy zrogowaciałego 
paskérka. Po kąpieli parowej usuwać czarne punkciki 
wągry — łyżeczką Unny z zastrzeżeniem, aby była ona nad 
plomieniem lampki spirytusowej zawsze przed każdem dot- 
knieciem do skóry — przepalona. — Po oczyszczeniu % wa- 
grow przetrzeć twarz obficie o spirytusem salieylowym, 
splókać dobrze woda różaną, osuszyć serwetą lnianą i wma- 
sować w twarz krem biały jednej z pierwszorzędnych firm 
kosmetycznych. Doskonale wybieli i oczyszczone z wągrów 
pory pozamyka. Codziennie rano zmywać skórę twarzy my- 
diem przetłuszezonem leczniczem borno-tymołowem 5%, spłó- 
kiwać wodą destylowaną ciepłą, osuszać ręcznikiem czy ser- 
wetą Iniana i pod puder użyć małą ilość kremu. Po trzech 
tygodiiach proszę napisać o rezultatach kuracji, a także 
‘ wysłać niezwłocznie fotkę z dedykacją dla działu porad 
iatowidzie*. Będzie to bardzo miła rekompensata. Może 
zamieścimy, jeżeli będzie miejsce i jeżeli fotka będzie ,,ko- 
smetyczna '*. 


FODLASIANKI Z RADZYNIA. O nielada mam kłopot, bo 
jak piszą „Podlasianki* — „zebrała się nas teraz cała pacz- 
ka zapalonych wielbicielek „Światowida“ — i prosimy 
Panią o takie rady, które dadzą sie zastosować w mieście, 
liczącem 6.000 mieszkańców, jedną aptekę i jeden skład apte- 
„na bardziej skomplikowane zabiegi nie możemy 
sobie narazie pozwolić". Kto orzeknie, że to są małe wyma- 
gania? Drogie i milutkie siódmoklasistki niech nie myślą, że 
ja lubią komplikować życie sobie i innym. Nie! Uwielbiam 


wszystko, eo najprostsze i najbardziej dostępne. Najgenjal- 
niejsze wynalazki zaczynały się zawsze od rzeczy najprost- 


szych. A wiee rozpoczynam odpowiadać na pytania. Pierwsze: 
(Co zrobić, aby brwi ściemnialy, skoro się już na ich porost 
stosuie rady, udzielone w N-rze 41 „Światowida. Jednem 
słowem brwi urosły — teraz kłopot z tem, że nie są ciemne. 
Najlepiej przyciemni henna. Tak zwana henna perska, którą 
kupuje się, prawdopodobnie w składzie aptecznem w Radzy- 
niu. Jest to mielona miałko roślina henny, koloru popieła- 
tego, Należy rozrobié na papkę przy pomocy odrobiny wody 
„utlenionej 3%. Nałożyć na parę minut (@—3—4) na włosy 
na brwiach, potem zmywać ciepłą wodą przy pomocy wacika. 


Jeżeli przez nieostrożność w nakładaniu — henna ubarwita 
skóre — to plamki zmywać można zwykłem mydłem do pra- 
| nia. — 2. Drugie pytanie jest niemożliwe do rozwiązania. 
Spowodowaé zeszczupienia twarzy bez zabiegów chirurgicz- 


nych, bez zastosowania całego szeregu głęboko działających 
masaży, kąpieli parafinowych — jest nie do pomyślenia. Na 
czerwoność skóry, która nie jest wynikiem rozszrzania na- 
| czyń, a poprostu wynikiem, jak ja myślę, zdrowej i racjo- 
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nalnej cyrkulacji krwi, poradzić nie moge nie ponad to, że 
powinnyście się Pznie tylko z takiej ożywionej i zdrowej 
skóry cieszyć i dziękować ‚Bogu, że ją posiadacie jeszcze. — 
3). Co zrobić aby przyspieszyć porost włosów? To jest zalez- 
ne od właściwości włosa. Na jakiej podstawie włosy wypa- 
dają. Włosy zawsze wypadają w pewnej, niewielkiej ilości, 
alo na ich miejsce wyrastają nowe. Więc może jest to zwy- 
kła wymiana włosów, a nie żadne wypadanie. Może zaczesto 
myjecie Panie. Wystarczy raz na 10 dni. Dobrze wyczesywać. 
Skórę odżywiać masażami na olejku ryeynowyin zmięszanym 
do połowy z olejkiem z migdałów siodkich i zapachnionym 
olejkiem bergamotty. 4). Jak pielęgnować cerę tłustą i jak 
zapobiegać wągrom — na to pytanie postawione bardzo ogól- 
nikowo i „w grupie“ odpowiadam: proszę przeczytać odpo- 
wiedź, udzieloną „Zosi C....nowa'"_ 

ZGFJA — Blondynka — Stala czyteiniezka Światowida. — 
Przepisane recepty przez lekarza specjalistę są bez zarzutu. 
Mają składniki, które złuszczają, wybielają, zapobiegają sta-- 
nowi zapalnemu, ściągają pory. Nie wiem dlaczego po uży- 
ciu stwierdza Pani większą iłość wągrów. Wiem zresztą, gdzie 
leży tego pizyczyna. Lekarstwo samo, 'tosowane bez żadne- 
go wysiłku ze strony pacjenta nie pomoże. Prócz aplikowa- 
nia lekarstwa potrzebne iest głębokie oczyszczenie z miazgi 
zrogowaciałego i zużytego naskórka, który zwłaszcza po uży- 
ciu lekarstw — tworzy się w większej ilości. Jezeli nie jest 
usuwany, musi gdzieś się podziać, Więc zatyka nieszczęsne 
pory. Jaka na to rada? Otóż: prócz smarowania wskazanemi 
przez lekarza preparatami niech zechce łaskawa Pani codzien- 
nie zrana lub wieczorem na 15 minut przed nasmarowaniem 
lekarstwem należycie oczyścić twarz przy pomocy ciepłej, 
przegotowanej wody z użyciem dobrego,  przetłuszczonego 
mydła leczniczego, kamforowego 2% wyrobu którejś z pier- 
wszorzędnych polskich wytwórni, pozostawiając piane my- 
dłaną na przeciąg trzech minut. Po spłókaniu pianki ciepłą 
wodą i wodą różaną może Pani cienką warstwą lekarstwa 
pokryć twarz. Rano zabieg oczyszczający powtórzyć. Spiry- 
tusem przemywać dopiero po uprzedniem oczyszczeniu przy 
pomocy mydła. Po 10 dniach — smarowanie lekarstwem do- 
konywaé tylko dwa razy w tygodniu, a oczyszezanie mydłem 
co drugi dzień i tylko na noe. Natomiast w innych dniach 
dczyszczać skórę przy pomocy kremów zmywających, łagod- 
rych lub mleczka, któreby odżywiło i wzmocniło dopingo- 
wany do pracy i regeneracji naskórek. — Przy jasnej cerze, 
llond włosach i niebieskich oczach kolor różu powinien być 
w odcieniu cynobrowym. Pomadka do ust jasna o kilka to- 
nów, ciemniejsza jednak od różu na policzki. 

WSZYSTKIM Czytelniczkom poza indywidualnemi radami 
w sprawie pielęgnowania biustu radzimy dobrze przyjrzeć 
się zademonstrowanym przez „Śwłatowid” ilustracjom. 


PODNIEBNE PTAKI. 


SZARADA. 
(Ułoż. „Junona“ — Warsz. Klub Szaradz.) 


I znowu eniuzjazm szalony: 
Ralcny! Patony! Balony! 


Znów Polak zwycięstwa jest panem, 
znów czwarie-pięć=szóste wygrane! 


leciały... leciały nad głową, 
raz niebawem rozkwitły teczowo, 
pedzity je wichry w lazury 

nad ziemie, pięć=szóste i góry! 


Dwa pierwsze=dwa=trzecie turnieje 
spelniły radosną nadzieję, 
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TELEFONY: 150-60 (centrala), 150-61, 150-62, 150-63, 150-64, 150-63. 
Oddział w Warszawie: Krakowskie Przedm. 9, Tel. 208-63 i 234-63. 
Numer konta P. K. O, w NE" 404.200 — w Warszawie 140.725. 
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kwiat szeześcia pięć = drugie roztoczył, 
śmiech w serca nam rzucił i w oczy! 
zwycięstwie w błękitach 
znów nowe dla Polski rozkwita! 

O ptaki podniebnych przestrzeni! 

T jakże Was czwór to dwa cenié!?... 


REBUS. 


Ciesielski 


Po pierwszem 


(Uioż. L. — Warsz. 


Klub Szarad.) ‘ 


AWA ZYJ AZ 


Za rozwiązanie niniejszych dwóch zadań, redakcja „Świal 
towida** przeznacza 
TRZY NAGRODY. 
Pierwsza zł. 20.—, druga zd. 10.—, trzecia prenumerat 


miesięczna „Światowida. , : 
Rozwiązania należy madsyłać najpóźniej do dnia 27 py 
dziernika 1934 wraz z załączonym kuponem. 


Rozwiązanie z Nr. 40. 


SZARADA: Testament Żwirki wykonany. 


REBUS: Uwolnienie się Polski od ponizaja 
paktu © mniejszościach. 


pa oat 


ZAPEWNIA 


Ca ORAZ AE E E EE LTO 


me) 

7 ® O a 
Trafne rozwiązanie zagadek J 

3 e 

z. Nru 40 nadesłali: : 
Anua Pawelezyk, Kartuzy, zł. 28.—; inż. J. Modrzejewsk | 
‘Lublin; Józef Czolba, Poznań; podch. Zbigniew Zającykiewi ; 
Toruń; Stanisław „Nowicki, Poznań; N. Kazimierz Koji 
ski, Warszawa; Cz. Kozłowski, Warszawa; „Ka-Ka*, fi 
ce; Zygmunt Łebek, Miechów; Kazimierz Wojciech 
Wieluń; inż. Zygmunt Słowikowski, Warszawa; Wand 
becka, Poznań; por. Wincenty Mychter, Kraków; 
Smaalski, Chorzów I; Teofil Sobecki, Poznań; Juljan 
Stołpce; Jadwiga Świerczyńska, Lwów; Jan Badura, 
nice; Stanisław Fojcik, Szopienice: Ludka © Ogro; 
Kraków; Czesław Mączewski, Warszawa; Piotr Chug 
tów; Ewa Brzozowska, Warszawa; Zofia Szczepańs 
chocinek; Zdzisław Pałuszyński, Pabjamice;' Stefan 
kiewicz, Brześć n. B.; Wiktorja Kowalska, Warszawa; Zi 
gmunt Korzeniowski, Zakopane; Lusia z Zakopanego; I. Kufi 
szewiec, Równe; Rudolf Dul, Radom, zł. 10.—; A. Kowalew 
ski, Warszawa; Marja Rajtar, Tarnów; „Bebe“, Baranowij 
cza; Romuz Beśka, Stełpce; Pietrzyk Franciszek, Jaworzno 
Kazimierz Dioh Dąbrowa; Zofja Loeglerówna, Lwów; Iren 


Lewicka, Lwów; plut. Stanis? Beka, Stolpee; Eugenjus/4 
Pietrzek, Łódź; Wanda S., Baranowicze; „Filok z Barano“ 
wiez"; Wacław Tyblewski, Poznań; Stanisiaw Jastrz” 


zebski Lwów; M. Tarka, Wilno, W. Les 
; Janina Turkówna, Kraków; Dorota Herb 


Wilno; J. Jastr 
wiezowa, Wiln 


imanówna, Warszawa; E. Rozenberżanka, Brzeziny; Wivi 
Berbecka, Warszawa; Kazimierz Maliszewski, Strzemieszyce 


prenumerata miesięczna „Światowida* od 1—30 XI. 1934; W 


Majewski, Warszawa; Michał Żuławski, Żywiec II; Stefan 
Wolezuk, Żywiec; Ludwik Kulawski, Żywiec; Władysław 


Jankowski, Żywiec; K. Lorkiewiez, Rawiez; Samorząd szkoln 
uczniów Państw. Gimnazjum w Siemianowicach; Jerzy Sij 
Krzeszowice; Jasia Markowska, Warszawa; Czyte'nia T. S.| 


Węgierska Górka; Karol Suchanek, Węgierska Górka; 
etyra Krasnodębska, Seroczyn; Lidja Sasówna, Krzeszow 


St. Mitte, Radom; Halina Staniszewska, Wilno; Eugen 
Petrynowski, Kutno; Stanisław Sztanderski, Skarżysko- Ka 
mienna; kpt. Ludwik Hauschiłd, Nowy Targ; Klub towa 
rzyski „Kasyna“, Nowy Taig; Józef Stefańczyk, Pabjanice 
J. Gillowa, Warszawa; Józef Maziarz, Ozorków; Wiadysta 
Wajtezakowa, Ozorków; ks. Juljan Ludomir Arlitewicz. 
Nagrody otrzymali pp. Anna Pawelczyk, Kartuzy (zł. 20.— 
Rudolf Dul, Radom (zł. 10.—), oraz Kazimierz Malisze 
Strzemieszyce (prenumerata miesiceyna „Światowida“ od | 
do 30-20 XT 1934 r). 
_Nagrody pieniężne, 
hawem. 


redakcja „Światowida przeszle /nie 


OD REDAKCJE. 


W ostatnim 
fragment obrazu p. 
króla Aleksandra I., 
wskutek przecezenia 
szcvone. 


numerze „Światowida nr. 42 zamieściliś 
Batowskiego,, przedstawiający por 
malowany w  Białogrodzie. Ni 


nazwisko p. Batowskiego zostal 7 


Jesień nadchodzi, radzimy ochraniać cere 
mem najdelikatniejszym. Przeciw «marsz 
stosować krem Radohormonowy, oraz luksi) 
puder „Pyłek Kwiatowy dr. med. wita 
Do nabycia w firmie „Świt* Laboratorjum fr. 
nicznych Kosmetyków, Warszawa, Al. Ujaz 
skie 37, tel. 8.92.77, oraz w pierwszerzednych 
gerjach i perfumerjach. 


CENA OGŁOSZEŃ: 
Strona dzieli się na trzy łamy (szerokość łamu 80 mm.) 1 mm 
w jednym łamie 1 złoty. Ogloszenia zamieszczone jako jedyne na 
stronie (tak zwane .,solus*) — 1 mm. w jednym łamie 2 złote. 
Ogłoszenia, zamówione jako jedyne na stronie („solus“), jeżeli ze 
wzgłedów technicznych nie będą mogły być zamieszczone według zle- 
cenia, będą drukowane jako ogłoszenia zwykle po cenię normalnej. | 


Prenumerata kwartalna 


war zł. 6.50. Zagranicą zł. 9.50. 
Prenumerata miesięczna zł. 2.20. Zagranicą zł. 3.20. 
Wydawca i naczelny redaktor: 


us MARJAN DĄBROWSKI 
Kierownik literacki i redaktor odpowiedzialny: Dr. JÓZEF FLAC 


Zakłady graficzne „Ilustrowanego Kuryera Codziennego w Krako 
p pod zarządem i { i 
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